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{ D o k o ń c z e n i e .  )

T rzy  młode ry w a lk i  uw iado­
mione o przybyciu Pitni Survilie , by­
ł y  c iek a w e widzenia m łodey -wycho­
w anki z Ecouen , i sądzenia naocznie, 
o tak w y sła w ia n ć y  edukacyi tego domu 
rządowego. Przyszły  w ię c  zaraz naza­
jutrz z odwiedzinami. Eliza łą czy ła  do 
tey usilności, żądania ieszcze żyw sze, w i ­
dzenia Hrabiego St. Geran, którego, są­
dziła , iż  uw iodła s w e m i wdziękam i, 
którego ’>yła pewną, iż omamiła płod­
nością sw o ić y  w y o b ra źn i,  lecz cm nie 
przyszedł tego dnia do syvćy k rew n ey 
a w ieczó r  przeszedł ca roztrząsaniu nay- 
ściśleyszem i nayrozciągleyszćm  Panny 
Saint Ange. P ierw sze  widzenie nie 
było  dla n ićy  korzystne: Jćy  m ała k i­
b ić ,  tw a rz  w ynędzniała, oczy zapadłe, 
ieszcze z łez wczorayszych zaczerwie­
nione , skromność ićy ubioru i obycza- 
ió w , nie w y m o g ły  na Adryiannie i E u ­
femii tylko oboiętność; Eliza nie w a- 
chała się uznać lą nieznośną.

W  kilka dni potćm były  drugie od­
w ied ziny , Jenerał b y ł  obecny. Eliza 
chcąc dow ieść całą sw o ię  w yższość nad 
w y c h o w a n k ą  z E co u e n , zap ytyw ała  ią 
tym  tonem g ło su , któren zdaie się m ó­
w i ć :  ty iesteś niczem naprzeciwko mnie. 
Skromna Nanetta, która zaledwie śmia­
ła  obrócić oczy na nią, zdaw ała s ię ićy  
odpowiadać : »Nieśmiem iść w  porówna­
nie z tobą. Zaczęto muzykę. Adryian- 
na i E ufem iia śp iew ały  duet naynowszy, 
w  którym były  połączone wszystkie tru­
dności, wszystkie rulady i tre le , które 
nazywaią piękną szkołą : Eliza przygry­

w a ła  im ż rd w n ćm  uczuciem iak i pe­
w nością, a po tym  k a w a łk u ,  któren 
n a zyw ała  w ybo rn ym , pysznym , bo­
sk im , oddała sonatę tegoż samego rodza- 
iu , w  którey rozw inęła  wszystkie bo­
gactwa harmonii, wszystkie sposoby in­
strumentu posłusznego lekkości ićy  pal­
c ó w .  Nanetta sama omamio,na tak 
świetnem oddaniem rzeczy, chciała się 
uw olnić od kolei; lecz boiąc się, by 
nie przypisano odm ow ę poniżoney m i­
łości własnćy, zwyciężona z drugićy stro­
ny mocnera naleganiem Pani S u r v i l ie , 
ograniczyła się na przygryw aniu sobie 
wyiątku z Oedipa do Koionny, aryi w y ­
razu tak p ra w d z iw e g o , i która się za­
czyna terni s ło w y  : »Nieopuszczam cię
bez wylania łe z  «

Podobieństwo było tak uderzaiące, 
iż  Nanetta śpiewaiąc te słow a, nie m o ­
gła się uchronić od wzruszenia , które 
pow iększało  ieszcze n iew ym ow n ą s ło ­
dycz iey głosu. Nie zrobiła ona żadne­
go dodatku, nie pozw oliła  sobie odmie­
nienia żadnćy nóty tego doskonałego 
dzieła ; lecz każdą meiodyią tak ż y w o  
u czu ła , i w y ra z i ła  z taką dokładnością, 
i z takim w dziękiem , iż wszyscy ci, co 
otaczali w  tym  momencie zaymuiącą 
w y c h o w a n k ę , m yśle li ,  iż obraca sw ó y  
śpićw  do młodych towarzyszek, od któ­
rych się oddaliła, i nie mogli się wstrzy­
m ać, by nie zmieszać sw ych łe z  ztem i, 
które się w y d o b y w a ły  z ićy  oczu. »Jak 
ten śp ićw  naturalny« rzekł zapalony Ar­
tur, »przechodzi podług mnie, przepych 
w szelkićy trudności i ruladów, któremi 
nasza muzyka teraźniejsza iest napeł­
niona! Sztuki exekw ow ane przez te trzy 
Panienki uniesły mnie bez wątpienia,



•zachwyciły u c h o ;  lecz t a , którą nam 
dała słyszeć Panna St. A.nge, wycisnęła 
•łzy z oczu, przeniknęła aż do g iębi ser­
ca ino iego « Adryianna iE ufem ia  o-
świa J eży ły  łebkiem poruszeniem 
w y  przymuszone potw ierdzenie: Eliza 
zaczerwieniła się, i zachow ała głuche 
milczenie

Pani S u rv ii le ,  która w ie d z ia ła ,  iż 
Hrabia łą c z y ł  w  sóbie w ie le  talentów, 
prosi g o ,  by się także dał słyszeć z ia- 
kim kaw ałkiem  swoiego w yboru. Pod- 
daie się ón tćy prośbie, i gotuie się śpić- 
w a ć  wielką aryią Achila z »Jfigenii w  Au- 
lidzie« G lucka, którćy rozisład zoaydo- 
w a ł  się na k law ikord zie  Obracaiąc się 
w ię c  do Elizy, zaprasza ią, b y  mu chcia­
ła  przygrawać. »Ja [« odpowiedziała po­
mieszana , »ia nie znam tć y  m uzyki.«— • 
^Jednakże sposób p e w n y i świetny z ia- 
'kim umiałaś ocenić talent tych  panie­
nek « —  »OI to w cale  rzecz inna, ia
tyle razy e x e k w o w a la m  ten kaw ałek 
o ddzielny! lecz nie odpowiadam za to, 
czy w yg ram  od pićrwszego razu, ana- 
dewszystko m uzykę G lu c k a . . . .  Jednak­
że probuymy.« —  Artur zaczyna: Eliza 
życząc sobie p ołączyć  uczone granie swo- 
ie z głosem Jeneiała , nadaremnie czyni 
usiłow ania, by się z nim zgadzać. Ma­
ło  przyzw yczajona złączać to wszystko 
razem , co składa-w śp iew ie  rozłożenie 
tonu w  m uzycznych, skraca applikatury, 
opuszcza takty , i kończy na tern, iż u- 
staie zupełnie, w yznaiąc z żalem, iż nie 
m oże  prowadzić rzeczy dalćy ; »gdyby 
Panna St. Ange« rzekła Pani Surville, 
»była tak grzeczna? ona odniosła, m ó­
w io n o , mi nagrodę pierwszeństwa w  a- 
Kompaniamencie « —  «OI Pani, boię się 
bardzo* odpowiedziała nieśmiała Nanetta; 
vlecz nic nie ma, czegobym  niepizezwy- 
ciężyła, by nie pozbawić tych Panienek 
ukontentowania słyszenia Pana St. Ge-
ran « Siada natychmiast do klawikor-
du, lęka i ia k a s ię  zrazu, tak iak oświad­
czyła  ; lecz w krótce  , zbieraiąc wszyst­
kie sw e  siły  akompaniuie Hrabiemu 
z dokładnością i znaiomością tak dosko­
nałą sztuki, iż zadziwia i zachwyca tych

w szystkich , co ią słuchaią, Eliza nawet 
nie m oże ićy  o d m ó w ić  sw ych  pochw ał; 
a Jenerał, którego kilka m yłek w  śpić- 
w ie  zręcznie poi ryć u m ia ła , i któren 
to spostrzegł, nię w ątpi iuż w ię c ć y ,  iż 
zbyt niewinna Nanetta iest doskonałą 
m uzyczką, która w  sw ych  naukach mia­
ła  rozsądek przenoszenia umieiętności 
nad okazałość.

W  różnych zgromadzeniach następ­
nych po  cym pierw szym  tryu m fie , Ńa- 
netta nie przestawała wyszczególniać się 
przez umieiętność i w yraz. Napróżno sta­
rano się przyćm ić ią o .daw aniem  sztuk 
nayokazalszćm i nayzawilszćm; skoro za­
częła śpićwać, upaiała wszystkie serca; 
skoro w zięła iakie rozłożenie to n ó w  
m uzycznych nąynowszych lub naytrud- 
nieyszych, łączyła wszystkie g łosy

D o w iod ła  wkrótce, iż muzyka nie by­
ła  iedyną um ieiętnością , w  którćy była 
biegłą. S łysza ła  często Hrabiego rozpo­
w i a d a n e g o  o śmierci Jen erała St.Geran, 
spostrzegła, iż nosił na piersiach spuszczo­
ną na łańcuszku z blond w ło s ó w  uple­
cionym miniaturę swego przysposobio­
nego oyca : pow zięła  zatem  zamiar od­
malowania momentu pamiętnego, w  któ­
rym  ten s ła w n y  w o io w n ik  skonał na 
polu sław y , i z tego zrobienia upomin­
ku dla Pani Surxille Z w ie rz y ła  się 
w ię c  ićy  tćy taiemmcy i upraszała ią, 
by przy w .o d ia  Artura do powierzenia 
iey na kilka tylko dni wyobrażenia wier­
nego tego bohatera f który go uczynił 
sw y m  goduym dziedzicem , daiąc za po­
zór chęć mienia podobnćy kopii. T en  
zamiar b y ł  w ykonany; Nanetta w z ię łą  
się natychmiast do d zie ła , i. w  krótkim 
czasie ofiarowała Pani Surville, obraz 
dokładny ostatnich ch w il życia Hrabiego 
St. Geran. W id z ie ć  go można było  ra­
nionego pociskiem bomby, upadającego 
iuż konającym na ręce Artura , będącego 
w  ubierze Jenerał Adjutanta; Jenerał 
m n ł  oczy wlepione w  niego, i zda w ał się 
w ym aw iać  tk liw e słowa napisane u spo­
du w  rysunku: »Umieram szczęśliwy,
gdyż zostawiam syna godnego siebie.*< 
T e  dwie osoby były  tak uderzaiącego
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podobieństwa, mieysce obrazu było tak przew o d n ik iem , maki pociechą, moim' 
podobnem do tęgo , które opisyw ał ty- skarbem naydrozszym, a każdą rażą, gdy 
le razy J iraiia; nakoniec o całe dzieło rozczulone na me obrócę weyrzenie 
b yło  oddane z takim gustem , w yrazem  będę m ógł powiedzie. Należało do zalet 
i w iern o ścią ,  iż nie m ożna-się  było  wszystkich obrazu, w vrazić  lak w iernie 
w s trz y m a ć , by nie bydź wzruszonym  i dobrodzieystw o, wdzięczność. Ka- 
tym płodem czułości i szczćrości netta za wszelka odpowiedź okryła się

Pani Su ry ille , kazaw szy o p ra w ić  niew in nym  rum ieńcem ; a biorąc rysu- 
ten rysunek sposobena podobnym do nek, z rąk pani Suryille, oddała go drzą- 
szczęś liw ćy id e i  którą o k a zy w a ł,  chcia- cą ręką Jenerałow i, ktoren ićy  rz e k ł ,  
łs  wiedzieć iaki situtek sprawi na z w yraźn ćm  w zruszeniu: pozyyól Pani, 
Arturze. P e w n e g o  dnia, gdy przyszedł bym  cię m ó g ł  upraszać, o dodanie do 
ią odwiedzić , podczas gdy Nanetta była tego podwóynego daru przyiaźni, teg0 co 
zatrudniona w  sw ćin  pomieszkaniu przy- Ludzie iego nay pięknieyszą oz Joną. —  
gotowaniem  wszystkiego do odiazdu, »Cóż więcPaniej?« »Jest w  z w y cza iu iż  ar- 
rzekła do niego, iż życzyłaby  sobie po- tystaj przyozdabia sw o iem  Imieniem pło- 
radzić się go w zględem  pew nego rysun- d y ,  które przyznaie: C  iak że Pani b y­
ku , którego przedmiot ią mocno oboŁo■ lo b y  mi drogiem im ie w y ry te  iey rę- 
d z i ł ; natychmiast ukazuie m u dzieło  ką u spodu tego dzieła.' —  Arturze za- 
m łod ćy w ycho w an ki z  Ecouen, nie w y -  dziwiarz m n i e , nie iesteś ani krew nym  
mieniaiąc ićy  : Hrabia zd ziw iony, roz- Panny Saint Ange, ani przyfaciełem ilo- 
czulony, uniesiony,, d rzy , zmienia się m u; i niebyłożbyto w pew n ym  sposo- 
i w o ła  ze łza m i:  »AchI to ó n ! . . , —  to hie obrażać przystoyność, gdyby iey
i a s a m . . . — z d a i e  m i  się, że w idzę mnie- I m ie   Nie iestteż w cale  Nańette St.
go dobroczyńcę, moiego o y c a . . . .  zdaie A n ge, tćm  imieniem o które śmiem
m i się,, że go s ł y s z ę . . . .  wszystko z ło -  prosić tćy panienki, by ie napisała u
to co posiadam, nie m ogłoby opłacić dołu tego rysunku. »Aiakież inne nazw i­
tego drogiego obrazu.«—  »Autoriednak- sko Panie Jenerale? rzekła uśmiechaiąc 
że  nieprzyiąłby od ciebie tylko proste się młoda sierota.« Nanetta S a in t-G e-  
podziękowanie.« —  »ł któżto iestl tym  rani z a w o ła ł  Artur padaiąc ićy do nóg. 
autorem tak zręcznym w  malowaniu na- Nakoniec znalazłem ten przedmiot ide- 
tury, w  zbieraniu ićy  wszystkich sprzecz- alny , któren niebo utw orzyło  dla szczę- 
nośei.a —  »Oto widzisz go- rzek ła  mu ścia moiego 1 O nie lękay się Pani w y -  
Pani Su ry ille , wskazuiąc na Pannę St- łania tego serca, któreś podbiła na zaw - 
A n g e , wchodzącą na szczęście do salo- sze. T a k  niewinna i skromna Nanetto, 
nu. —  »Co k  z a w o ła ł  Artur uniesiony ciebie to w ybieram  za to warzy skę życia 
zadziwieniem, »tyle talentu t tyle surom- m o ie g o . . . .  »Jedno s ło w o  z tw y c h  ust v 
nościl czy podobna, by tô  doskonałe a nazwę cię Hrabiną Saint -  Geran. Ja 
d z ie ło . . .«—  »Proszę cię Panie, n e w y -  Panie Jenerale,, ia iego małżonką f......
noś tyle  słabego rysu , któren zrobiłam O ! powstań zaklinam cię I — Panią Sur- 
chcąc zostawić szlachetnćy przyiaciółce yille, która zastępuie tutay mieysce tw o- 
m o ić y  familii, pamiątkę ićy  dobroci dla iey godney matki, proszę o tw ą rękę, przy- 
m nie.«—  «Byłaby mi bez wątpienia bar- obiecuię otoczyć cię tćm zupełnem szczę- 
dzo droga« dodała P a r » S u rti lie ;  »lecz, sciem,. na które tak bardzo zasfuguiesz.« 
proszę cię o pozwolenie dobra Nanetto, »Daruy Mości Hrabio m em u pomięszaniu, 
b y m ią  mogła ofiarować HrabiemuSaint- podobny ięzyk iest tak n o w y m  dla mnie, 
Geran, |iako dar nayKOSztownieyszy, któ- iestem bez wątpienia zaszczyconą . . .  , 
ren może uczynić przyiaźń.Nigdy o nigdy! zaledwie mam m oem ów ien ia . Przyydz. 
za w o ła ł  Saint Geran to drogie dzieło, nie do siebie podziwienia godna Nanneto.«< 
w y yd zie  z megopokoiu: będzie ono my ni Podziwienia godna ! mówisz. Fanie Hra-



bio , pom ś lż e , iż iestem brzydka. Nie 
można być brzydką z w yrazem  tw oióy 
p o sta w y .—  »Jak mała iestem." T w o ia  
*usza iest wielka! — »Bezżadriycli w d z ię ­

k ó w ."  A ie d n a k  zachwycasz w szystk;ch! 
Nakoniec iestem uboga. —  »Bogafa w  
cnoty." — »Mam liczną fa m ilią "—  »Tdm 
lepićy." —  »Naystarsza z siedmiu dzieci, 
z  których pięciu chioDcóVr w  niem o­
w lę c y m  w ieku ."  —  » W ię c  będę dla nich 
te m , czem dla mnie b y ł  Hrabia Saint 
Geran « —  »W iedz , iż matka moia iest 
c h o ro w ita ,"  »Tem większa przyczyna 
b y  idy dodać pom ocy. O ! iakżebym 
chciał pospieszyć dla poświęcenia idy 
naszych usług i okazania przychy Iności." 
Zawstydzasz mnie tylu zaszczytami, taką 
dobrocią, iż nie w ie m , có m am  odpow *e- 
dzieć." —  »Im w ię c ć y  m ówisz, te m w ię -  
c ć y  ranie utwierdzasz w  m oiem  przed­
sięwzięciu, i każesz mi b łogosław ić  móy 
w y b ó r. Nie same talenta tw oie  mnie u- 
w io d ły ,  lecz przym ioty tw ćy  duszy, a 
nade wszystko ich w ierny tłumacz, ten 
głos tak s ło d k i , któren sie zdaie zstępo­
w a ć  z nieba, by obiawiać szczęście na 
z ie m i ,  lecz co się staięszczytem  szczę­
śliw ości moiey, iest to ,  iż znayduię w  
pani w y ch o w a n k ę  domu z Ecoueu ; i 
mogęż czuć słodsze zach w ycenie  iako 
w o y sk o w y  zaszczycony dobrodzieystwy 
monarchy, iak podzielaiąc ie z iedną z 
iego przysposobionych c ó rek7«

T e  ostatnie słowa Artura były  w y ­
m ó w io n e  z taką otwartością i w y r a ­
zem , iż Nanneta do łe z  poruszona , 
rzucaiąc się w  obięcie Pani Surville , 
także niemnićy wzruszona rzekfa 
i d y , . . .  »G moia p rzew od n iczko, o m o ­
ia droga przylaciółko I oddaię się to­
bie, m ó w  co mam czynić 7 —  Przyiąć 
rękę nayprzyiemnidyszego cz ło w iek a , 
któregom kiedy znała 7 odpowiedziała 
idy godna p iz y ia c ió fk a , umiałam po­
znać serce Jenerała w ię c ć y  niż ktokol­
w i e k ,  i mogę za nie z a r ę c z y ć . . . .  Zaraz 
nazaiutrz pisała ta szanowna D am a do 
Pani S a in t-A n g e ,  która w  kilka dni 
potem przysłała pozwolenie na te 
szczęśliwe zamęście, i zobowiązała swą

przyiaciółkę, b y ią  zastąpiła. W e s e le  od­
było się bez blasku i okazałości, tdk iak 
żądała Nanetta, któróy ani godność, ani 
dostatki nie zmieniły m ew inney prostoty. 
Jćy szczęście liyło zupełne i tóm w ięk­
sze , iż się rozlało na idy całą rodzinę. 
Zw iązek  ten był chw alony od wszyst­
kich. Eliza nawet sama , która się 
widziała zawiedzioną w  swbich. w ie l­
kich zam ysłach , memogła się w strzy­
mać, by nie potwierdzać skrycie w y b o ­
ru Hrabiego Saint - Geran ; a gdy sie 
dowiedziała od Pani S u r v i l le , iż bez 
tego zapału i tdy prędkomowności u- 
trudzai^cćy, która zmienia słodkość przy­
rodzoną g ło su , zostałaby Hi ubiną Saint r 
Geran, rozważała nadtem m ocno, uła- 
gadzała stopniami ten ogień żyw ości , 
który ią ohłąkiw af nieustannie , i prze­
konała się , iż nayw iększą ozdobą kobie­
ty , ponentą naysilnieyszą , która podbi- 
ia wszystkie serca, i przechodzi talenta, 
giacyią i piękność n a w e t , iest, skrom­
ność i n iew inny w dzięk głosu.

 a  a.

O E R A Z Y.

Non haberi sed esse !

Hię.dym się uczył początków  łaci­
ny , przypominam sobie, iak mi profe­
sor za to ,  zera nie umiał spadkowania 
lima limae, naznaczył za karę napisać 
dziesięć razy i w ytłum aczyć dokładnie 
myśl tych s lo w :  non haberi , sed esse; 
zapew niał mnie przytćm  nayuroezyścićy, 
że tak powiedział, czy napisał iakiś tara 
T y c h o  de  B r a h e ,  a g dy m się o d w a ­
żył uczynić pokorne przełożenie, że u- 
cząc się dopiero pierwszóy deklinacyi 
łacińskićy, me iestem zdolny tłumaczyć 
myśli człow ieka, z którym się nie znam 
w ca le ,  odebrałem odpowiedź z przycis­
kiem w yrzeczo n ą: boś o . ,  . ,  ty nigdy 
nic umieć nie będziesz. T e ra z ,  gdy so­
bie dawne dzieie rozważam, poiąć nie- 
mogę , zkąd móy nauczyciel m ógł po­
w ziąć  o mnie takie mniemanie, ale to, 
iak dziś pam iętam , żem nie przyniósł
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tłumaczenia i srodze b yłem  ukarany, a 
kara la była tćm boleśnieysza, żem  c z u ł  
ić y  niesłuszność, i teraz nawet niew iem , 
iak m ó y nauczyciel , który raz wraz 
rozpraw iał o logice, m ó g f wym agać 
od etanie rzeczy tak niepodobnóy, bo mo- 
ie poięcie przechodzącóy. Ale i pan T y -  
c h o  d e  B r a h e  niech m i także prze­
oczy Lo ieżeli to w  iego czasach by­

ło  dobrze powiedziano, to dziś niechay 
sie nikt z takićm zdaniem nie odzywa. 
Non esse, scd habcti Lesi hasłem  wieku 
naszego.

C zyli to moie mniemanie iest słusz­
ne , kiedy inni w ie k o w i  naszemu tyle 
zalet przypisuią, chciałbym  się o tćm  
dowiedzieć od ludzi uczonych, a że nay- 
ła tw ie yszy  iest sposób uczynić zapyta­
nie przez gazetę , która przeciek każdy 
czytać umieiący, czytać powinien, wpra- 
szam się do niey.

" W  m oićm  sąsiedztwie mieszka c z ło ­
w ie k  , któremu się zdaie, że należy do 
rzędu pierwszych satyryków ; znaw cy i 
n ieznaw cy sprzeczaią się o to; iedni u- 
trzymuią, że tak iesc; druJzy, że wcale 
nietak; a każdy z nich tw ierdzi, że w y ­
rok iego iest nieomylny. —  Czyli zaś sam 
satyryK trzyma się zdania: non haberi 
sed esse, czy też podług mnie przero­
bionego na: non esse sed haberi, niech 
sądzą czytelnicy z następuiących obra­
z ó w ,  k 'óre  niedawno duch iego saty­
ryczny u tw orzył i m nie1 na św iat puś­
cić pozwolił. Oto są:

»Patrz na tego iegomości, z iak na­
dętą postępuie p o w a g ą ;  m y śla łb y ś , że 
pracuie nad ulepszeniem losu państwa 
iak iego, nad powszechną oświatą i u- 
szczęśliwieniem całego rodu ludzkiego. 
Mylisz się: b y ł  niedawno na obiodzie u 
iednego z w ie lk ich  panów  i to go za­
ślepiło ; ro z u m ie , że iest różny od in­
nych , którzy mu są co do p o w ierzch o w ­
ności r ó w n i , a w  istocie daleko zac- 
nieysi od niego. D la  tego tak się na­
d ym a, ale wkrótce przyydzie ten czas, 
że będzie ż a ło w a ł pychy s w o ić y ,  bo ci 
w s z y s c y , którzy go dziś zdaią się po­
w a ża ć  , znudzeni iego nieznośnem po­

stępowaniem , porzucą go i gardzić m m  
będa *).

*»A cóż to za szyderca 1 E w a ż a y ,  D o- 
ią ł  szczęśliwie swoiego zam iaru , nad 
tóret?o uskutecznieniem .oddawna pra­

co w ał.  Przez podłe pochlebstwa, przez 
oczernienie naygodnieyszych lu d z i , któ­
rych za swoich współubiegaczów u w a ­
ż a ł ,  udało mu się nattoniec wedrzeć się 
na stopień , na którym  dziś zostaie i 
m yśli, iż m u w szyscy kłaniać się i ka­
dzidła palić powinni. Zaw sze czynny, 
zawsze zatrudniony swoiemi o bow iąz­
kami tak dalece, że nie ma czasu do 
ich p e łn ie n ia ; przem yśliwa tylko nad 
te r n , iakhy ieszcze komu zaszkodzić 

'm ó gł.  Nędznik nie przeczuwa tego, że 
w k r ó tc e  cnoia w e źm ie  górę, on zaś 
doświadczać będzie lo su , na iaki łotro- 
stwa iego oddawna zasłu&uią '**).

»To będą zapewne a w ie  rodzone 
siostry, albo przynaym nićy przyiaciuł- 
ki od serca; zawsze ie w id zę  razem , 
z iak wypogodzoną twarzą w  nayw ięk- 
szóy zgodzie rozmawiaią i często ściska­
ją się z uśmiechem. W z ią łb y m  ie za 
d w ie  matki, które z takiemuniesieniem 
o szczęściu swoich dzieci rozprawiaią. T o  
w cale co innego ; chętnie utopiłaby iedna 
drugą w ły żce  wrody, tak się nie cier­
pią; ale się zgadzaią dla iedności inte­
resu: oto udzielaią sobie nawzaiem plo­
tek , a w  obniawiamu innych różnić się 
nie mngą. Z a w sz e  i prawie codzieri w i-  
duią się i życie razem tra wią, gdy ty m ­
czasem ich godne córunie, wyglądaią 
oknami nc uiicę, aby za powrotem ma­
tek m iały  co opowiadać ***).

»A toż znowu co za w ie rc ip ię ta ' 
Jakże się szasta; m u sito b y d z  iakiś nie- 
dowarzony p ó łg łó w e k ,  który zapewne 
ze szkół uciekł. —  O h o , przepraszam, 
odbył i o w szćm  wszystkie szkoły; iest 
to c z ło w iek  bardzo uczony , ale także 
nie odstępuie od tonu w ie lk iego  świata. 
T ym czasem  nie masz now ych ani sta-

*) A któżby nie po zn a ł pana R .
**) C zy  nieznasz stawnego J . ?
***) T o  sąi w id oczn ie  panie D . i E ,



rych autorów , o któ rychby nie wiedział. 
Zaczep go tylko, a będzie ci pół godzi­
ny ro zp raw ia ł ,  kręcąc się na pięcie. 
Nie masz w  E uropie d wo r u ,  nie masz 
stolicy, nie masz u czon ych , z któremi- 
by nie b y ł  w  zw iązku. W s z y s c y  w ie l­
cy sztukmistrze są iego przyiaciołm i, 
a naw et i z rzemieślnikami m iew a do 
czynienia. R ozpraw ia naydobitniey i 
opisuie dokładnie osobliwości miast na­
w e t ty c h ,  w  których bliskości s ięzn ay- 
d o w a ł.  W k r ó tc e  ma wydaó dzieło, 
w  któróm dowiedzie, ż e g ó r y  w  Szway- 
są dawnieysze niż śniegi, które na nich 
leżą *).

»Słodziuchny Jegomość, na wszyst­
kie  strony się k ła n ia ; to w id zę  sama 
grzeczność i u przeym ość, gdybym  m iał 
c ó r k ę , oddałbym m u ią za żonę. —  
Szczęściem że iś y  nie masz, a w ięcóy  
ieszcze, że ón ie y  nie potrzebuie; ma 
iuż drugą żonę, któraby w o la ła  nie znać 
męża,. —  Jak to, czy ią znieważa, albo 
m oże biie? —  Broń B o że ,  móy sąsiad 
zawsze się uśm iócha, i  w łaśnie  ten. 
uśmiech szyderski zabiia bićdną kobie­
cinę. Ona tym czasem  nie może sobie 
radzić i cierpi nieznośnie **).

»Ależ ta poważna m atrona, co się 
tak niby od niechcenia ogląda. —  Jestto 
m ałżonka nayszanawnieyszego cz ło w ie ­
k a ; piękna g ł o w a , t o  tylko iego nie­
szczęście ,, że  Jeym ości zbytnie ulega, 
i  z każdego szeląga w yraohów ać się mu­
si ,  tak dalece, że bez, ióy zezwolenia 
grosza dziadowi dać nie może. Czasem 
t y l k o , kiedy Jćymośó gości przyym o- 
w a ć  m a ,  daie mężowi parę złotych, 
ażeby sobie iak student poszedł do ko­
legów  na rekreacyią. Nieznośna kobió- 
ta, ***)..

»Uciekay od tego potw oru , bo cię 
u ką si; patrz tylko, iak się w  iego ukło­
nach maluie n ayw yższy  stopień obłu- 
d.y; w  uściech m ió d , a w  sercu żółć

*)• Kłaniam uczonemu S . ; ahtóżby go- nie p o ­
znał ?

**)■ M óy sąsiad Pan J .  v
***), Ach. to pew nie Pani S.

sama. Nabożniś , ziednał sobie tym  spo­
sobem u m ysły  w ie lu  prostomyślących 
lu d z i , i znaczne ztąd odnosi korzyści. 
Zaślepieni polegaiąc na iego pobożności 
i pozornóy cnocie, powierzaią mu nay- 
ważnieysze sprawy s w o i e , i oto za ich 
pieniądze iuż trzecią w ieś kupuie ****).

»Tu zn o w u  zupełnie różny od tam­
tego , a nader uczony cz ło w iek ,  o d w ie ­
dza codzień wszystkie  księgarnie i do- 
pytuie się, czy nie ma co ważnego; 
g n iew a  się na opieszałość księgarzy, 
i wszystko, co m u okażą , nowomodne- 
m i drobnostkami nazyw a i zaręcza , że 
skoro się ziaw i dzieło iakie z rękopis- 
m ó w  rzadkiego iakiego cz ło w ieka , a o- 
sobliwie z czasów  d aw n ieyszych , bez 
targu za nie zapłaci. Nieszczęściem dla 
księgarzy iuż od lat kilku nic od nich 
nie kupił. Zamiarem iego iest zebrać 
znaczną ksiąg liczbę, i iuż nie iednemu 
zakładow i naukowem u wielką uczynił 
nadzieię, że mu po śmierci wszystkie 
zapisze. Tym czasem  w y ł o ż y ł  iuż znacz­
ną część maiątku na zakupienia starych 
zabytków, sprow adził naw et niedawno 
mum ią egipską, a dla wsparcia literatu­
ry oyczystey zapłacił 2000 dukatów za 
trzy arkusze różnych notatek, które 
w  ięzyku obcym  , ale własną ręką ie- 
dnego z xsiążąt europeyskich są pisane- 
W ła ś c ic ie l  obiecuie ztąd w ażne dla sw e­
go narodu korzyści,, bo inu zaręczono, 
że ten exem plarz iest oryginalny ♦****).

»Oto iest godny czci i uw ielbienia 
opiekun l u d z k o ś c i m i ł o  iest słyszeć,, 
m iło  czytać po gazetach, ile uczynił 
dobrodzieystw dla biednych, i  ile iesz­
cze uczynić zamyśla ,, a  przy tern sam 
iest n i e s z c z ę ś l i w y d z i e c i  żadnego nie 
maią w y c h o w a n ia ,  brat go odstąpił, 
żona ze zgryzot umarła , i  chłopi, któ­
rych nieludzko uciąża i zdziera, z g ło­
du w  dobrach iego umieiaią *•****)„

»Słuchay, słu ch ay, słuchay, o ilu  
rzeczach ten na raz ieden rozpraw ia;

*«**) To iest bez wątpienia Pan A. 
*♦***) A luóżby nie z g a d ł, że to Pan. P. 
******) T q iest znany J .
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iestto w y r o c z n ia , a obok tego. Wielb. 
wspieracz na uk,  i laz w raz  powtarza, 
iżby nie ża ło w a ł  maiątku na podniesie­
nie światła w  sw o ićy  oyczyznie. M ógł­
by z łatw ością  przyczynić się do tego, 
m a bowiem  5o,ooo rocznego dochodu, 
bezdzietny, a źyiąc skromnie bardzo, nie 
wy da i e  na rok w ię c ć y  nad 4000. Kaz 
biedny a bardzo pilny, iemu dobrze zna- 
iom y student, prosił go o sześć złotych 
na kupienie książki baiazo potrzebney , 
cóż m u pow iedział?  —  Móy kochanecz- 
kul ciężkie czasy , ażeby za r ic  dawać 
sześć złotych; ucz się iak możesz; po­
życz sobie książki od którego z k o ^ g ó w ;

R zeczy  rozmaite.
t W i n i a i r y ,  —  L i t e r a t u r a  f r a n c u z k a  J ó z e fa  

Z i e l i ń s k i e g o  p r o f e Ł o r *  prz; , l i c e u m  W a A z a w s S i e m  i e j t  
w a ż n y m  p ł o d e m .  D z i e ł o  t o  l u b o  na  w s o r  in n y c l i  u ł o ż o ­
n e ,  r ó ż n i  się o d  n ich  tem , że z a y m u i e  w s d b i e  p r ó c z  w z o ­
r ó w  w  k a ż d y m  r o d z a i u  p o e z y i  i p r o z y  , p r a w i d ł a  o- 
ś w i e c a i ą c c  k a ż d y  r u d z a y  J i lo ratu ry  i h i s t o r y c z n o - k r y -  
tycznfc w ia d o m o ś c i  o k a ż d y m  a u t o r z e  i ie g o  dzie le .  
G d y b y  k to  c h c i a ł  p o z n a ć , n a p r ż / k ł a d  ■ r r i i e d y . ą  , 
d ^ w io  Się u  Z i e l i ń s k i e g o ,  ia k i  i tst  ie y  e c l , i a k a  b y ł a  
u G r e k ó w ,  ia k a  u  F r a n c u z ó w  z a  A o r n c l a , ia k a  za-  
R z y n i a n  i t. p .  c o  s t a n o w i  ie y  z a l e t ę ,  iakie  u c z u c i a  
m a l u j e ,  ia k ie  uąt i e y  g a t u n k i ,  iu k ie  c h a r a k t e r y  w y ­
s ta w ia  i ia k im  s t y le m  p o w i n n a  b y ć  p is a n a .  D a l c y 
z n ayc lu ie  c z y t e l n i k  w i a d o m o ś ć  o w s z y s t k i c h  t r a ie d y -  
iach  f r a n c u s k i c h  i ich  a u t o r a c h  o d  J o d e la  d o  K o r ­
n e la  , od  A 'orncla  aż d o  n a s * y c l i  c z a s ó w .  N a s t ę p u ią  
l i c z n e  w z o r y  t r a g i c z n e  ta k  d o  u k s z t a ł c e n i a  g u s t u ,  ia- 
k o  r o z w i n i ę c i a  p o w y ż s z y c h  p r a w i d e ł  i k r y t y k  s ł u ż ą ­
c e ,  J e ż e l i  t e d y  w y s t a w i  so b ie  k t o  w s z y s t k i e  ri Jza-  
ie  d z i ć ł  w  ta k i  s p o s ó b  u ł o ż o n e ,  b ę d z i e  i d i a ł  d o k ł a d ­
n e  w y o b r a ż e n i e  o l i t e r a t u r z e  Z i e l i ń s k i e g o ,  k t ó r y  m ó ­
w i ą c  o a u t o r a c h  f r a n e u z k i r l j  n ie  p r z e p o m n i a ł  o p o l ­
s k i c h  na f r a n c u z k i e  t ł u m a c z o n y c h  W  t o m i e  II  ,  na 
s t r o n .  2/,7 z n a y d u i e  się  t r z e c ia  p ieśń  M y s z e i d y  A'ra- 
s i c k i e g o  p r z e i  k a n o n i k a  M o c h i l e w s k i e g o  I  a - o i s i e ; r  
t ł u m a c z o n a  ; w  to m ie  I I I ,  w y i a l e k  m o w y  S t a n i s ł a w a  
P o t o c k i e g o ,  na p o c h w a ł ę  K r a s i c k i e g o  t a k ż e  p r z e z L a -  
r o i s i e r  t ł a t n a c z o ń ć y ,  a w  p r z e d m o w i e  z d a n ie  J. Ś n i a ­
d e c k i e g o  o s p o s o b i e  p L a n i .  l i t e r a t u r y  p r z “ z autćwa 
t ł u m a c z o n e .  N a l e ż y  się w i ę c  w d z i ę c z n o ś ć  Z i e l i ń s k i e ­
m u  za ta k  m o z o l n e  o k o ł o  t e g o  d z i e ł a  p r a c e ,  w s z a k  
p o d o b n e  d z i e ł a  n a w e t  za g r a n ic ą  p r z e z  2 a u t o r ó w  
b y w a ł y  u k ł a d a n e  >1. p .  d zie ła  Ń o e la  i L a p l a c e , a 
p o l s k ie  i p r z e z  t r z e c h  i alt i f .ykór  p o e z j i  p r z e z  G ó r -  

k ie f i -  ■ b i e l s k i e g o  i ' i J m u c k o w s k i e g a .  W y d a n i e  li te  
j a t o r y  Z ie l i ń s k i e g o  f c s t - p  o p r a w n e  , o z d o b n e  i wa p i ę k ­
ny m p a p i e r z e .

VV w i l i ią  ś w ię t a  p o d w y ż s z e n i a  S .  K r zy ż a!  po 
d ł u g  s t a r e g o  k a l e n d a r z a ,  p o s t a n o w i o n o  n o w y .  o z d o ­
b n y  . z ł o c o n y  k r z y ż  , na  g ł ó w n e j  w y s t a w i e  tlo m u- 
i k o ś c i o ł a  X X .  b a z y l i a n ó w  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j .  
K o s z t  n a l o  ł o ż y l i  c iż  X X ,  B a z y l i a n i e ,  d o  c z e g o

a kiedy cię nie stać na szkoły , idź do 
rzemiosła albo w  służbę; teraz ciężkie 
czasy *).«

Oto są obrazy satyryęzue m oiegu 
sąsiada. Ażeby zaś początkow e litery 
nazwisk osób tu w ystaw io n ych  b y fy  ia- 
śn ieysze, nauczyf mię autor klucza , za 
pomocą którego i inni czytelnicy w szyst­
kie  osoby iak naydokfadnićy poznaią. Oto 
iest klucz: R . J. D. E. S. J. S. A. P. J S.

Ride si sapis.
• M  O i  •  •

*) Ach to szkaradny S.

z n a c z n i e  p r z y ł o ż y ł o  ,ę b r a c t w o  S  O n u f r e g o  u d d a -  
w n a  p r z y  ty m ż e  k o ś c i e l e  z o s l a i ą c c .  P r z y  t e y  o k o l i c z ­
n o ś c i  p r z y t a c z a m y  n i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o tem m iey -  
s c u .  D o  W a r s z a w y  XX.. B a z y l i a n i e  z o s t a l i  w p r o w a ­
d z e n i  w  r e k u  I 7 2 I , m ie l i  p i e r w s z e  o w e  p o m i e s z k a ­
n ie  i k a p l i c ę  p r z y  u l i c y  P o d w a l e  w  m i e y s o o  g d z i e  
d z iś  i e s t  b i ó r o  .  o m m i s s / i . w o i e w ó d z t w a  M a z o w i e c ­
k ie g o .  V? r o k u  I780 z a  s t a r a n ie m  M e t r o p o l i t y  S m o -  
g r z e w s k i e g o  z a c z ę t o  b u d o w a ć  w s p a n i a ł y  d ó m  , i p r z y  
n im  k o ś c i ó ł  d ziś  is tn ie ią c y  p r z y  u l i c y  M i o d o w e j .  
K a m i e ń  w ę g i e l n y  z a ł o ż y ł  K r ó l  S t a n i s ł a w  A u g u s t  , a 
z a c z y u a i e c e y  c ię  b u d o w i e  b ł o g o s ł a w i ł  N u n c y u s z  P a -  
p ie z k i  A r c h e t t i .  R u d o w a  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a  r .  1784. 
W e w n ą t r . .  k o ś c i o ł a  z d o b i ą  3  w ie lk i i  o b r a z y  p ę d z l a  
S z m u k l e w i c z a ,  k t ó r e  ia k  s ą  a r c y d z i e ł e m  t e g o  a r t y s t y  
r o d a k a  , t a k  b c z w ą t p i c n i a  n a leż ą  d o  c e l n i e j s z y c h  o- 
z d ó b  s t o l ic y  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  O b r a z y  te  n ie raz  
s t a w a ł y  się  p r z e d m i o t e m  u w i e l b i e ń  n a y b i e g l e y s z y c h  
z n a w c ó w  i m i s t r z ó w  m a l a r s k i c h  z a g r a n i c z n y c h  , w y ­
s t a w i a j ą  u ś p ie n ie  N . M a ry i-  o t o c z o i . ć y  a p o s t o ł a m i ;  S .  
B a z y l e g o  w  a r c h i k a t e d r z e  C a r o g r o d z k i e j ,  i S .  O -  
n u f r e g o  w  p u s t y n i .

P r z y  v l i c y  B i e l a ń s k i e y ,  w  p o s s c s y i  N r o .  6o3 . 
J P a n a  B a u m a  w ł a ś c ic ie la  d o m u  t a k  z w a n e g o  H b r e l  
L i p s U i ;  r o b o t n i c y  m u r u i ą c y  f u n d a m e n t a  n o w e g o  d o ­
m u  , n a  m i e j s c u  s t a r e g o  d w o r k u  n i e d a w n o  r o z r z u ­
c o n e g o ,  z n a le ź l i  p u s z k ę  m i e d z i a n ą ,  n a  k s z t a ł t  im - 
b r y k a , w ie l k o ś c i  p ó ł g a r c a ,  b y ł a  o n a  n a p e ł n i o n a  z ł o ­
te m  i s r e b r e m  , t o  i e s t  d u k a t a m i  i m o n e tą  ś r e b r n ą .  
Z  t y c h  k i l k a  d u k a t ó w  k t ó r e ś m y  w i d z i e l i ,  n a y d a w -  
n i c y s z e  są p o d  r .  I ^ ą o ,  a n a j n o w s z e  p o d r .  1 7 4 0 ,  w s z y s t  
k ie  są d o b r z e  z a c h o w a n e ,  n ie k t ó i  5 U h b y  n o w e ,  są 
z aś  r z y m s k i e  , w ę g i e r s k i e ' !  a n s t r y ia c k ie  z p o p ie rs ie m  
C e s a r z a  L e o p o l d a  I. M o n e t a  s r e b r n a  p o l s k  i w ie lk o ś c i  
p ó ł  ta l a r a  , Dita za  p n . io w a n i a  Z y g m u n t a  I I I .  i ie g o  
s y n ó w .  N ie m o ż n a  d o k ł a d n i e  w ie d z ie ć  ile z n a j d o w a ł o  
sie d u k a t ó w  w tey  p u s z c z e ,  g d y ż  r o b o t n i c y  p o s t r z e g ł  
s z y  ten  s k a r b ,  nin) n a d s z e d ł  w ł a ś c i c i e l ,  w z n a e z n ć y  
l i c z b ie  r o z e r w a l i  tę  z d o b y c z  . ie d e n  zaś z  k o p a c z ó w  
m u s i a ł  n ie m a ło  z ł o t a  u c h w y c i ć  , b o  n a t y c h m ia s t  u m ­
k n ą ł  , i d o tą d  n ic  ie st  w y ś l e d z i o n y .  W i d z i e l i ś m y  po 
ż n i e y  d - jk a t  z tych  z n a l e z i o n y c h . ,  b i t y  r ,  i ”54 , Ł 
z a t ć m  ten s k a r b  n i e m ó g ł  Jbyć d z w n i e y  u k r y t y m  iak 
t e m u  la t  5o i k i lk a .
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S t a r .  S a l o m o n  M a r k u s  P o s i i e r ,  -właścic iel n o ­
w o  b u d u i a c c g o  sie  o g r o m n e g o  d o m u  p r z y '  u l i c j  N a ­
l e w k i  w  W a r s z a w i e ,  in a ią c y  o m  d z i e d z i c z n y  m a ję t ­
n o ś ć  K u c h a r y  w W o i e w ó .  P ł o c k i e m ,  ta m ż e  z a k ł a d a  
n o w ą  r ą k o d z i e l n i ą  s u H n a ,  d o  l i t ó r e y  s p r „ v / a d ' i t  z 
N i d e r l a n d ó w  macki.ny u o k r t l l a ;  z a k ł a d  ten  b ę d z i e  ic -  
d n y m  z  n a y z n a c a n i e y s z y r b  w  K r ó l e s t w i e .

D o c l i o u  z  p i ę c i o g r o s z u w c k  d o p ł a c a n y c h  d o  b i ­
l e t ó w  na  t e a t r a  i in n e  w i d o w i s k a  w  W a r s z a w i e ,  
p r z y n i ó s ł  w  r o k u  z e s z ł y m  z ł .  1 6 ,14 8  , k t ó r a  t o  s u m ­
ma s z p i t a l o m  w s z e l k i c h  w y z n a ń  w  s t o l i c y  r o * d a u ą  
z o s t a ł a .

W  ł a z i e n k a c h  k r ó l e w s k i c h  na k a n a l e , o d  t y ł u  
w y s p y  a m i i t e a t r u  d o  d r u g i e g o  b r z i  g u  , p o s t a w i o n o  
n o w y  m o s t  w i ś r ą e y  lia  d r u t a c h  ż e l a z n y c h .  J e s t  to 
n o w o ś ć  w  nas/.ey s t o l ic y  z a y m u i a c a  p o . r s z t  :hną u- 
w a g ę .  —  T a p r ó b a  t y le  o b i e c u i c  k o - z y ś c i ,  ii b y  n a ­
l e ż a ł o  m ie ć  n a d z ic ie ,  ż e  n a w e t  p r z e z  W i s ł ę  p o d o b n ie ż  
m o s t  z a w i e s z o n y ,  z a b e z p i e c z y ł b y  o d  c o r o c z n y c h  s t r a t  
i  n i e w y g ó d .

H c d a k c y i a  K u r y i e r a  W a r s z a w s k i e g o  na u s i ln e  
ż ą d a n i a  o g ło s i ła  l i s t  n a s t ę p , . i ą c y  : , ,  W .  K o n s t .  S z t e j  
( b y ł y  w y d a w o a  P u s t e l n i k a  l o n d y ń s k i e g o  z P i k a d y l l i  ) 
w y i e ż d z a  za  g r a n i c e  i ina się ż e n ić  z b o g a t ą  n a w e t  
P a n n ą  z  fam il i i  a n g i c l s k i ć y .  Z n a i o i n o ś ć  z a b r a n a  b y ­
ł a  p r z e d  3 l a t y  w  L o n d y n i e .  P  K o n s t .  S z t e k  i s t o t ­
n ie  ie st  g o d z i e n  t e g o  lo s u .  U r o d z i ł  sią w  W a r s z a ­
w i e , od  n a t u r y  o b d a r z o n y  u r o d ą  i j e m u s z e m  , p r y z -  
te m  o d e b r a w s z y  ia k  n a y o b s / .c r n i c y s z ą  e d u k a c y i ą ,  
w k r ó t c e  z n a l a z ł  w s t ę p  do n a y p i c r w s z y ć h  d o m ó w  w  
P a r y ż u  i L o n d y n i e .  W  ' u n i w e r s y t e c i e  P ą r / z f i j m ,  
z o s t a w a ł  p r z e z  la t  ? ,  i t y l e ż  p r z e p ę d z i ł  w  L o n d y n i e ,  
o b i c c k a ł  W i e l k ą  B r y t a n i i  i ,  D a n i i ą ,  S z w c c y i ą ,  N i e m ­
c y  1 t. d. P r ó c z  i ę z y k ó w  k l a s v c z n v c h  p o s ia d a  d o k ł a d ­
n ie  o y c z y s t y  , t u d z i e ż  f r a n c u z ś i , a n g ie l s k i  , n ie m ie c ­
k i .  J e s t  a u t o r e m  t r a i e d y i  R y s z a r d .  I II .  z a u g i c l s k i t -  
g o  S z e k s p i r a  na w i e r s z  fr a r .c u z k i  w  5 a k ta c h  p r z c -  
i  j ż o n e y ; w  L o n d y n i e  n a p is a ł  l u l k i  s z t u k  d la  t e a tr u  
l o n d y ń s k i e g o ;  n a p is a ł  r ó w n i e ż  k i lk a  b r o s z u r  o r a z  n a ­
l e ż a ł  d o  A d a k p y i  w i e l u  pism  p e r y o d y c z n y c b  a n g i e l ­
s k ic h .  K t ó ż b y  t e r a z  m ó g ł  s ą d z i ć  że  W u i a ż r t  p r z e z  la t  
6  k r a i e  z a g r a n i c z o e  z w ia d  z a i ą c y ,  a u t o r  d z i e ł  w ic-  
s y k u  f r a n c u s k i m  , a n g i e l s k i m  , n ie m ie c k im  a n a w e t  i 
p o l s k i m ,  w y z w o l e n i e c  a k a d e m ii  f r a n c u z k i e y , p r o f e ­
s o r  l o n d y ń s k i ,  c e ł o n e h  k i l k u  t o w a r z y s t w  u c z o n y c h  
w  A n g l i i  i F r a n c y i , ma d o p i e r o  la t  23. 1! C o  za  
p ię k n a  i s z c z ę ś l i w a  m ł o d o ś ć  ! c ó ż  d o p i e r o  w p ó żn icy -  
s z y m  w i e k u  s p o d z ie "v a c  s ię  m o żn a  W i e k i  r z a d k o  
w y d a i ą  p o d o b n y c h  m ł o d y c . ,  l u d z i .  ( O r y g i n a ł  t e g o  l i ­
s t u  z n a y d u i e  się w  r e d a k c y i  w y ż  n a i n i c n i o n e y , i a m a ­
t o r o m  m o ż e  b y ć  ■ukazanj. )

P o ż n e y  taż  H e d a k c y ia  o d e b r a ł a  k i lk  i l i s t ó w  pro  
et Contra i. p o w o d u  p o w y ż s z e g o  l i s t u  o IP. K o n s t a n ­
t y m  S z t e k  , l e c z  ż e  te  w s z y s t k i e  l i s t y  b y ł y  b e z  p o d ­
p i s u , a  w s z e l k i c h  p o d o b n y c h  p is m  a u t o r o w i e  p o ­
w in n i  b y ć  w i a d o m i  ł t ć d a k c y i ,  p r z e t o  urn icszczo no -  
ini d o t ą d  o ic  b y ł y .  N a  l ist  zaś  a m a t o r a  jc n i - ,s zu w  
n a r o d o w y c h  ż ą d a i ą c c g o  a b y  K c J a l w y i a  t* s k a z e ł a  
m i e y s c e  i s p o s o b n o ś ć  p o z n a n ia  P ,  h o n s .  S z t e k a  ial.o  
F c i i i ż a , i a k r  t e g o ,  k t ó r y  w  c ie n iu  s w y c h  l a u r ó w  spo - 
e s y w a ć  n ie p o w in ie n  , l e c z  b y ć  p o w s z e c h n i e  z n a n y m  
i t. d. o ś w i a d c z y ł a  H e d a k c y i a  , że  J P .  K o n .  S z t o k  p r z y ­
s p i e s z y ł  s w ó y  o d ia z d  , u d a i ą c  się d o  Gd-anska.

N i e m i e c .  —  W' C z e i  rcu r .  b . d o ś w i a d ­
c z o n o  w  d o b r a c h  n ic ia k ie g o  P .  L u g i n g e r  w B a w a r y i ,  
p r z e d s t a w i a n y c h  p r z e z  p r o f e s o r a  i f iz y k a  b a w a r s k i e ­

g o  F .  T  o l l a r d ,  ta k  z w a n y c h  g r a d o c h r o n ó w , k t ó r o  
o k a z a ł y  s ię  b a r d z o  p o ż y t e c z n e .  M a g i s t r a t  o ś w i a d c z y ł  
u r z ę d o w n i e ,  ż e  w  d .  13. C z e r w c a  s p a d ł b y t  w i e l k i  
g r a d  w  ta m t e y  o k o l i c y  i w ie l k i e  s z k o d y  p o c z y n i ł ,  ż.e 
z aś  p o l a  P .  Ł u g i  a g o r  i p o g r a n i c z n e  z u p e ł n i e  -ul s z k o ­
d y  u c h r o n i o n e  z o s t a ł y ,  i w i e l u  pnsiadae/.ów  z ie m i

yr z e k o n a ł o  iię o u ż y t e c z n o ś c i  o w i e l i  g r a d o c l i r o n ó w .  
ostto  w y n a l a z e k  b a r d z o  p r o s t y ,  m ia n o w ic ie  ż e r d ź  
3o s tu p .  d ł u g a  k o ń c e m  m o s ię ż n y m  , o d  k t ó r e g o  a ż  

d o  d r u g i e g o  k o ń c a  i e r d z  s ł o m ą  p s z e n i c z n ą  o b w i n i e  
s i ę ,  z  s a m e g o  ś r o d k a  s p a d a  s z n u r  ln i a o y  ’» l o  l u b  
1 2 n ic i  pi . d  i „ a  s k r ę c o n y .  T a k i e  ż e r d z i  r o z s t a w i a ­
ją się  na 8  d o  ę u o  s t o p  o d l e g ł o ś c i  o d  s ie b ie  na p o l u ,  
a  z a t e m  d w i e  ż e r d z i  o c h r a n ia ią  p o l a  na 1 6  d o  20 z a ­
m i a r ó w  , lttoi e nie  k o s z t u i ą  w i ę c e y  i,t‘ , 2 d o  3 ZH  
W  iesieni  m o ż n a  tć  ż e r d ' *  p o w y y m o w a ć  i d o  w i o s n y  
s c h o w a n e  m ieć  p o d  d a c h e m .

W  W u r t e m b e r s k i e m  p o s t r z e ż o n o ,  ż e  z e p s u t e m i  
k i e ł b a s a m i  o t r u ć  się m o ż n i ;  t e r a i  i w i n n y c h  o s n -  
l i c a c h  p r z e k o n a n o  się  o tern , g d z i e  p r z e d t e m  p o d o b ­
nie s m u t n e  . .d - r ż e n i a  in n y m  p r z y p i s y w a n o  p r z y c z y ­
n o m . W  o k o l i c y  T u r i n g i i  z a c h o r o w a ł o  z  t e g o  25 
o s ó b  a  * t y c h  9 u m a r ł o  , a  ż e  o w e  k i e ł b a s y  n ic  z  
w i e p r z o w i n y  , a le  w o ł o w i n y  r o b i o n e  b y ł y  i t y l k o  z  
p o w o d u  d ł u g i e g o  a  s ł a b e g o  w ę d z e n i a  - .ak w aśn ia ły  , 
n ic  p o d p a d a ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  iż  z a r o d u  t r u c i z n y  ie d y n ie  
w  k w a s i c  t łu s t o ś c i  c z y l i  ta k  z w a n y m  t r u p i e  z o w e ­
g o  sk iśrii cnia  p o w s t a ł y m  i z  a c h a l c i d c i n  p o ł ą c z o n y m  
s z u k a ć  n a l e ż y ,  k t ó r e  p r z y  k aż d u in  r o z t w a r z a n i u  sie 
c i a ł a  z w i e r z ę c e g o  , w  p e w n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  ro *  
w i ia ią  »ię ;  s t r z e d z  się z a t e m  n a l e ż y  k i e ł b a z  ź le  w ę ­
d z o n y c h  i s ł a b o  n a d z i e w a n y c h ,  b o  d o b r z e  s o l o n e j  
t ę g o  n a d z ia n e  i o s t r o  w ę d z o n e , p o  r o k u  u ż y w a n e  
b y ć  m o g a ,

R a d c a  le ś n y  S c h S p f e l  w  B a y r e o t h  m i e s z k a j ą c y  
o g ł o s i ł  n a s t ę p u ją c o  z m i a n y  p o w i e t r z a ,  k t ó r e  w w i c ­
i u  p u b l i c z n y c h  p i s m a c h  p o u m i e s z c z a ł  : O d .  1. P a ź ­
d z i e r n i k a  d o  6. L i s t o p a d a  ro z m a i c i e  , w s z e l a k o  w i ę ­
c e y  p o s u c h a  ia k  w i l g o ć ,  n ie k ie d y  d o s y ć  p r z y k r e  i 
n i e p r z y i e m n e  dni.  O d  7. d o  2-5. L i s t o p a d a  p o  n ay -  
w ię k  iz e y  częśc i  p o s u c h a ,  c z a s a m i  i e s z c z e  p r z y i c m . i e  
d n i  ie s ie n n e .  O d  26. L i s t o p a d a  d o  14.  G r u d n i a  t a k ż e  
w i ę c e y  d ni  s u c h y c h  ia k  w i l g o t n y c h  , m ię d z y  k t ó r c m i  
k i lk a  p u g o d n y c h  dni je s ie n n y c h  P o t e m  b u r z e  ś n i e ż ­
n e  i c > ko lw ick  z im n a ,  o d  i 5. d o  3 i .  G r u d n i a  w i ę ­
c e y  s ł o t y  iak  p o s u c h y .  S n i c g  i u l e w n e  d e s z c z e  t o ­
w a r z y s z y ć  b ę d ą  z n i k a j ą c e m u  r o k o w i .  O d  1. do 22. 
S t y c z n i a  p o  n a y w i ę k s z e y  c z ę ś c i  m g ł y  , ie d n a k  d ni  
c z ę s t o  pi s u s z n e ,  a p o w i e t r z e  u m i a r k o w a n i e  z im n e .  
O d  23.  S t y c z n i a  d o  7 .  L u t e g o  w i ę c e y  p o s u c h y  in a  
w i l g o c i ,  a  z im n o  p r z y n a y i n n i e y  z n o ś n e .  W  t y m  
p r z e c i ą g u  c z a s u  s p o d z i e w a ć  sie p o t r z e b a  b a r d z o  p r z y -  
ie m n y c b  d n i  z i ru o w y c b  O d  8. d o  27. L u t e g o  w i ę ­
c e y  p o s u c h y  iak  w i l g o c i ,  c z a s a m i  n a d z w y c z a y n c  c ie ­
p ł o .  O d  28. L n t e g n  d o  13. M a r c a  p o n a y w i ę k s r . e y  
cz ę ś c i  po :  j jch a  i dni p r z y j e m n e .

Z  R o s s y i .  —  Z n o w u  l i c z b ę  p is m  c z a s o w y c h  
ro s s y y s H ic h  p o m o o ż o n o  d w o m a  n o w e m i .  D z i e n n i k i e m  
a z t u k  p i ę k n y c h  i d z i e n n i k i e m  d a m s k i m .  T o  o s t a t n i e  
p is m o  cs-asowe n y d a i c  w  M o s k w i e  z n a n y  p o e t a  X i a ż e  
S z a l i k ó w .  r  % *

Z  A . m e r y  k i .  —  P .  B a r r e l  k o n z u l  S t a n ó w  
z i c d n o c z o n y c h  w  M a l a d z e ,  k u p i ł  w  S e w i l l i  o r y g i n a l ­
n y  o b r a z  K o l u m b a  i p o s ł a ł  g o  d o  W a s b i n g t o n u ,  g d z ie  
w  k a p i t o l u  z w i e s z o n y  b ę d z i e  m ie d z y  w i e l u  in n e m i 
o b r a z a m i .

U c d a k c y i a  J. B c n s j . Druk J. P i l i  e r  a.


